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W  OBEC LITERATURY I  NARODU », j T Y T U T

przez J .  Z .
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W S T Ę P .  00-330 Wdr^ a '26. 6 8 : t3

Do m ężów , którzy do  wiecznej pam ięci,  czci i wdzięczności n a ro d u  całego 
słuszne p ra w o  rościć sobie mogą,— do  m ę żó w ,  co ku  pod źw ig n ien iu  narodu  
z u p ad k u  n ie ty lko  p ió re m  ale i czynem się przykładali ,  należy niezaprzeczenie 
Stanis ław  Konarski.  Przyczynił się on  b ę w ie m  przez napraw ien ie  sm aku  i 
podniesienie ośw ia ty  do w zro s tu  l i te ra tu ry  b e z p o ś re d n io , a pośredn io  
całego n a rodu  —  przez w ychow an ie  młodzieży. Są jednak ta c y ,  k tórzy  jego 
zasług godnie ocenić czy to  nie um ieją , z fałszywego nań zapatru jąc się s ta ­
nowiska, czy też nie chcą; dlatego też często wyczytać m ożna czynione m u  
zarzuty, że nic nie p o p ra w i ł ,  ow szem  że z jednej przepaści w ydobyw szy  

•naród  pod  w zg lędem  um ysłow ym  w  d ru g ą  go niemniej niebezpieczną po 
p c h n ą ł ,  że przez założenie „Collegium n o b i l i u m wyłącznie na  w ychow an ie  
możniejszej szlachty przeznaczonego, chcia ł na ró d  na klasy podzielić i t. p.
Że Jezuici przeciw K onarskiem u w y s tę p o w a li ,  lo nic dziwnego, bo  oni byli 
zawsze wszelkiemu p os tępow i u m y s ło w e m u  przeciw ni,  ale że i ludzie, k tó ­
rzy już ze swego pow ołan ia  stanowisko Konarskiego w  li te ra tu rze  i  zasługi 
je g o  około ośw iaty  i n a ro d u  w  ogóle lepie j oceniać p o w in n i  — przecież 
z podobnym i za rzu tam i w ystąpić się nie w aha li ,  te m u  n a p ra w d ę  dosyć wy- 
dziwić się nie m ożna. • ? ‘

W niniejszej rozp raw ie  będzie naszem usiłowaniem? jak ,  najsum iennie j  
ocenić zasługi tego męża, d la tego w y p a d a  nam  wprzódy', n i ip  przystąp im y 
do skreślenia jego żyw ota  i zasług, p ok ró tce  przynajnjipjlij. skreślić stan n a­
szej literatury , jaki zastał i szkoły, w  jak ich  się w ychował.

L ite ra tu ra  nasza z razu łacińska w  16. ju ż  w ieku 'zrzuciła  z siebie szatę 
obcą, język łaciński,  —  i w  ojczystym języku jak  najpiękniej zakwitła .  Nie 
była ona w p raw dzie  jeszcze czysto n a ro d o w ą ,  bo  li tera tura  klasyczna tak 
silny w pływ  na naszą w yw arła ,  że się jeszcze d ługo  od niego uw oln ić^  

ogła. Czas kw itn ien ia  t rw a ł  z ok ładem  lat sto i nazywa się pow&fięj) s, 
lekiem złotym l i te ra tu ry .  P rzedstawicielem tegoż jest — jak  

an Kochanowski. N astępnie  już za W ła d y s ła w a  1Y. l i te ra tu ra  zaczyt; 
smak się psuje, w krada ją  się do niej przywary, jak "makaro»i|
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paiiegiryzm , napu szy s lo ść , w ybujałość i n ie ja k o ś ć , k tó re  to p rz y w a ry  za 
największe ozdoby stylu u w aż an o ;  ten tylko u chodz i ł  za uczo n eg o  i za 
w ielk iego poetę ,  czyje pisma odznaczały się o w e m i  niby za le tam i.  S tan  
szkół b y ł  najsm utnie jszy: „scholae, quae nihil docebant“ m aw ian o  o szkołach  
w  tym  okresie  panegiryczno -m akaronicznym . Z tąd  p o w szechna  c iem nota  
l n i e  dziw, że Polska w  tym czasie i politycznie u p a d ła :  nie miała  św ia tłych  
obyw ate li ,  szlachta ciemna i sw yw olna zryw ała  sejmy —  a z tąd  bezrząd ,  
n ie ład  i o s łab ien ie  na  zewnątrz . L ite ra tu ra  — zdaw ało  się, p rzeb ieg łszy  sw e 
koleje, doszła sw ego ostatecznego kresu. W śró d  takich  oko licznośc i  je d n ak  
zajaśniał mąż, wyższy pojęciem nad  swój wiek, mąż, k tó ry  p o z n a ł  n ied o ­
sta tk i  w  polityce i w  literaturze, k tó ry  doszedł źróde ł  u p a d k u  n a r o d u  pod 
ow ym i w zg lę d am i i całe życie swe na  to  poświęcił , by n a ró d  od zu p e łn e g o  
u p a d k u  u ra tow ać ,  złe w samym zarodzie w ytęp ić  usiłu jąc . I rzeczywiście 
sp ro w ad z i ł  na ró d  na lepszą d r o g ę — co do ośw ia ty ,  w  politycznym  b o w iem  
w zg lę d z ie  u s i łow an ia  jego bezpośredn ie  pom yślnym  nie zos tały  uw ieńczone  
sku tk iem  — a dokonał tego g łów nie  przez zaprow adzenie  r e f o rm y  w w y ­
ch o w a n iu  publicznem . Mężem tym, rozpoczynającym now y okres  l i te ra tu ry  
naszej, zaszczepicielem lepszego smaku, re fo rm a to rem  szkół i n au k  jest

irpTROSlM STANISŁAW KONARSKI.
Mąż le n  u rodził  się w  w ojew ództw ie  k rak o w sk ie m  w e  wsi Zarzyce 

ro k u  1700 z .»ojca Jerzego kasztelana Z aw ichos tk iego  , a m aik i  Tar 
łó w n y  , s io s try  b iskupa  poznańskiego. Była to ro d z in a  s ta roży tna  , i 
z a m o ż n a . '  ¿ ‘ sześciu braci Michał najstarszy już  w  m łodych  la tach  by w a ł  
dep u to w a n y m , w  trybunałach  odznaczył się roztropnością  i w y m o w ą  i p rz e ­
szedłszy różne  s to p n ie  godnośc i  został nareszcie kasz te lanem  s a n d o m irsk im .  
N astępn i dw aj A nton i i Ignacy w stąp ili  do zakonu S ch o la ru m  P ia rum . Czwarty 
B ogusław  w  s łużb ie  w o jsk o w ej  dosłużył się s topn ia  p u łk o w n ik a .  Piąty 
Szczepan pośw ięc ił  s ię  g o sp o d a rs tw u .  Szósty i o s ta tn i  b y ł  H ie r o n im  i w z a ­
konie dop ie ro  p rzybrał  imię S tan is ław . Z tego w idać , j a k  familja ta pobożną 
była , kiedy z pom iędzy 6 braci trzech  stanowi d u c h o w n e m u  się poświęciło — 
Początkowe szkoły przechodził  w  Piotrkowie u P i ja ró w  i w  17 r. życia 
w s tą p i ł  do  tego zakonu w  P odo lińcu  na Spiżu i tu  kończył nauki.  Jako 
zakonnik używ ał zamiast nazwiska Konarski p rz y d o m k u  „a S. Lauren l io .“ 
W yśw ięcony  na księdza, dla swych w ie lk ich  zdolności w  21 r. życia zaczął 
tamże uczyć łaciny i wymowy, a po k i lk u  latach postawo go do W arszaw y 
na p ro fe so ra  poe tyk i  w  kolegjum p i ja rsk iem . Tu w czy ta ł  s ię  w  a u to ró w  
klasycznych i lepszych pisarzy i w net o tw orzy ły  m u  się  oczy , p o z n a ł , że 
wiedza je g o  niedosta teczna i bolejąc nad  t e m , że nauki w  m ło d y m  wieku 
pobierane pam ięć  tylko obciążają a nie ośw iecają  rozum u i nie kształcą 
s e r c a — zaczął na  p ra w d ę  myśleć o popraw ie  sy s te m u  nauk. Między r. 1721 
a 1725 p isyw ał w ie r s z e ,  m o w y  pochwalne to po  łacinie to  p o  polsku i to 
ze wszystkiem i p rzyw aram i w ieku  sw ego. Ponieważ zaś p rzyw ary  te w owych 
czasach zepsu tego  smaku za zalety u w a ż a n o , w ięc  też Konarski zyskiwał 
pow szechne oklaski.  W ydane są m ię d zy  r. 1721 — 1725. Te to pierw sze jego 
prace literackie nakłoniły  jego w u ja  Jana Tarłę ,  b iskupa P o zn ań sk ieg o . iż 
go w  25 r. życia jego do Rzym u wysłał.  P ierwsze dwa lat a. w  Rzymie 
ćwiczył się p o d  p rzew odnic tw em  s ław nego  Paulin i a S. Jo sepho  w  \vym >’.vie 
i w m atem atyce , w  d rug ich  dw óch  la tach  w yk łada ł  w  Collegium No ar- im 
naukę w y m o w y  i h i s to r ję ,  sam zaś przykładał się do historj; i star. ;yf 
Czas w olny  obracał na zwiedzanie b ib lio tek  i na rozm owy z m ężan  i 
rozum em  i uczonością odznaczającymi się.

Tu  dop ie ro  poznał w łaściw e p iękności w y m o w y  i jak i ko ; !
w zględem  w łasny  jego  kraj stoi. Zw iedziw sze znakomitsze m iasta  v5<«
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1 obejrzawszy s t a r a n n ie ,  co było w  nich u w a g i  g o d n eg o ,  u d a ł  się do Francji 
i w  Paryża p rzez  półtora  roku  baw ił .  T u  naliczył się języka francuzkiego, 
a żyjąc p ou fa le  z najznakomitszymi cz łonkam i akademji francuzkiej, szczególniej 
zaś z n ie z ró w n a n y m  F on lene llem , p rz y s łu c h iw a ł  się sp o so b o w i w ykładan ia  
nauk w  akadem ji .  Poznał się leż ze S tan is ław em  L esz cz y ń sk im , co wielce 
dla K onarsk iego  ko rzys lnem  było . F ranc ja  wówczas tak p o d  względem 
l i te r a tu ry  jak  i pod  w zg lędem  politycznym  im ponow ała  reszczie E u ro p y  — 
była  to  właśnie z ło ta  epoka  l i te ra tu ry  francuzkiej.  — Nie była ona w p raw dzie  
n a rodow a ale klasyczna i jako tako służyła za wzór l i te ra tu rom  wszystkich 
n a r o d ó w ; p o d  politycznym  w zg lędem  zaś należała F rancja  do  pańs tw  
pierwszego rzędu .  W id z ia ł  to  Konarski, a znając niski stan sw ego n arodu  
tak pod  jednym  ja k  i p o d  d ru g im  w zg lędem , przedsięw ziął sobie zreform ow ać 
naród i p o d źw ignąć  go z u p a d k u  u m y s ło w e g o  i politycznego. Zaczął od 
politycznej re fo rm y .  Zaraz '  po  pow roc ie  do  ojczyzny Cr- 1731) ząjął się 
w y d a w a n ie m  zb io ru  p r a w  i u s ta w  po lsk ich ,  do  czego od k rew nego  swego 
w ie lk iego  re fe ren d a rz a  koronnego  Józefa A ndrzeja  h rab i  Załuskiego zachęcony 
i we wszelkie ś ro d k i  pomocnicze z jego wspania łe j b iblioteki zaopatrzony  
został. P ierw szy  tom  tego zbioru pod  t y t . : „Volumina legum“ w ydaw anego  
d edykow a ł k ró lo w i  A ugustow i II, a obszerna,  uczona g ru n to w n ie  i nader  
p ięknie napisana ,  s łow em  m is trzow ska  p rz e d m o w a  zaw iera :  „De legum apud 
Polonos ortu ac progressu.“ Dzieło to, zawierające p raw a  od s ta tu tu  wiślickiego 
zacząwszy, zaczęło 1732 wychodzić. 6ty to m  wyszedł r. 1739. Z b io ru  tego, 
chociaż od zwierzchności za u rzędow y  nie uznanego, używ ano jednak  za 
lakowy dla b ra k u  innego. Jedno  to dzieło uw ieczniłoby  im ię  Konarskiego. 
S iódmy i ósmy tom  dzieła tego w yszed ł dopie ro  później, a to z tego  pow odu ,  
ponieważ od ro k u  1736 — 1764 żaden se jm  do skutku  nie przyszedł,  żadne 
przeto p raw o  w  tym  czasie us tanow ione  być n ie  mogło. D op iero  w ięc  roku 
1780 w yszedł 8m y i  osta tn i  tom.

W  t . 1733 u m ie ra  A ugust  I I . ’ )  Chodziło  teraz o to, czy Leszczyński 
czy A ugus t  III.,  syn zm arłego  króla, ma zasiąść na tronie, Konarski więc, b ę ­
dąc Leszczyńskiego s tronn ik iem , w yda ł b roszurę  p. t. „Listy  przyjacielskie“ 
i in n ą :  „ R o zm o w a  ziemianina o nieszczęściu ojczyzny“ —  w  k tó ry ch  obstaje 
i p rzem aw ia za w y b o re m  Leszczyńskiego. By go dla A ugusta  pozyskać, ofia­
row ano  m u  b iskups tw o  przemyskie, ale on  tego nie przyjął.  Gdy A ugust  
III. k ró lem  został, w yjechał Konarski z Leszczyńskimi do Lola ryngji  r. 1734 
i tu  p rzebyw ał aż do r. 1738. P rzekona ł  się już  był dostatecznie, że na tej 
d rodze  narodu  zreform ow ać nie p o d o b n a  —  inną więc d rogę obrać  w idzia ł 
się znaglonym, po s ta n o w ił  zatem re fo rm ę  zacząć od p o p raw y  s z k ó ł —od m ło ­
dzieży, w  przekonaniu, że lakich n a ró d  m a  obyw ateli ,  jakich  szkoła w yda .  Nie 
mieszając się zatem do polityki, zaczął m yś leć  o popraw ie  sy s tem u  nauko­
w ego . Nie dop ie ro  teraz przyszedł K onarsk i  na tę m yśl i ow szem  było  to 
p ie rw o tnym  jego  planem by na tej drodze rozpocząć re fo rm ę ; pośw iadcza to 
r a d a  jego d aw ana  r. 1730 lis tow nie  T o rk w a to w i  T ym ińsk iem u, rek to row i 
ko leg jum  wileńskiego, aby o tw orzy ł  konw ik t  dla młodzieży szlacheckiej na 
w zór  kolegjum n azarańsk iego , ale d roga  ta  w y d a ła  się zrazu K onarsk iem u  
za d ługą  i krótszą chciał dojść do zam ierzonego  celu. Teraz d o p ie ro ,  gdy 
nadzieje jego zawiedzione zostały, w ró c i ł  do  p ie rw o tnego  p l a n u : w y p r a ­
cował p rojekt p o p raw y  wychow ania  i dał go p row inc ja łow i do  ocenienia. 
Przełożeni jednak  chociaż pochw alili  ten p ro jek t ,  uważali przecież, że n ie po ­
dobna go w p ro w a d z ić  w  życie i złożyli ad acta. Tymczasem zakw itł  już  był 

onwikl wileński, założony przez Tymińskiego w  skutek rady  Konarskiego 
za sjy raniem Macieja Dogiela, k tóry  dom  w ygodny  dlań zakup ił  o d n o w ił  i

-  527 -

*; Napisał wtenczas Konarski broszurę: » e i ze śmierci Augusta II s
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W potrzebne rzeczy zaopatrzył.  Jezuici n iechę tnem  na to patrzy li  ok ie m  1 
potępiali  ten zakład —  roku  więc 1738 w y d a ł  K onarsk i  pism o na o b ro n ę  
tegoż now o założonego kollegjum pijarskiego p rzec iw  Jezu itom , ak a d e m ją  
tamże u trzym ującym . Projekt Konarskiego pop raw y  w y ch o w an ia  p rzes łany  
prze łożonym  nie znalazł poparcia z ich s trony ,  nie zraził  się tern jednak  
Konarski i p o s ta n o w ił  go  po pow roc ie  do k ra ju  1738 w ła s n e m i  s iłam i p rze­
prowadzić. Był to pom ysł zuchw ały  w p ra w d z ie  jak  na j e d n ę  osobę, ale 
s tanow isko jego, ró d  i imię pom yślny  rokow ały  dlań skutek.

By dopiąć  (em pewniej celu swego, pos tanow ił  sob ie  p rzy sp o so b ić  naj­
przód nauczycieli. W  r. 1739 uczył w ym ow y w koleg jum  k r a k o w s k ie m ,  a 
w  r. 1740 na w łasn e  prośby  do R zeszow a przeniesiony został — ch c ia ł  bo  
w iem  w ykonan ie  p lan u  na uboczu rozpocząć. Tu w zorow ym  ukaza ł  się  n a ­
uczycielem: k le ryków  m łodych, którzy mieli  być nauczycielami, uczył łaciny 
i k ra so m o w stw a ,  i zaczął im otw ierać oczy, w skazyw ał na  p rzyw ary ,  k tóre  
usunąć w ypada ,  a zarazem na wzory  zagraniczne, na k tó r e  się  zapatryw ać 
trzeba. Tym sposobem  przygotow yw ał sob ie  zdo lnych  nauczycieli,  którzyby 
m u  w  w y konau iu  p lanu  byli pomocnymi. Postara ł  się także dla n ich  o sly- 
pend ja ,  aby m ogli za granicą s tud ja  sw o je  pokończyć i nab rać  lepszego 
smaku. Zam ożni jego  krewni nie odm ów ili  m u  pieniężnej k u  te m u  pomocy.

(C. d. n.)
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S T A N O W I S K O

S T A N IS Ł A W A  K O N A R SK IE G O
W  OBEC LITERATURY I  NARODU

przez J .  Z .

(Ciąg dalszy.)

Sądząc,  że p rzygo tow an ia  są już  dosta teczne ,  bierze się do  wykonania  
swego p la n u ,  p rze d k ład a  swój p ro jek t  prze łożonym  i p ros i  o pozwolenie 
założenia na w łasną  rękę  zakładu nau k o w e g o  d la  szlachty możniejszej, „ Colle­
gium nobilium“ —  na co otrzym aw szy pozw olen ie ,  wynajął r. 1740 część da ­
w nego  koleg jum  b lisko  szkół, o d n o w ił  i u rządził  to  zabudow anie  i zaopatrzył 
je w  różne po trze b n e  sprzęty. Na p ie rw szy  rzu t  oka dz iw nem  się nam 
w y d a ,  że Konarski o tw orzy ł ko n w ik t  tylko d la  możnej sz lach ty ;  m ógłby  
ktoś w  tern u p a t ry w a ć ,  i rzeczywiście u p a t ry w a n o  złe zam iary ,  jakoby  Ko­
narski sz lachtę chcia ł dzielić na k as ty ;  jednakow oż pom ysł ten  n ie w yda  się 
nam  dziwnym  i nie będziemy Konarskiego o złe zamiary posądzali,  jeżeli 
wglądniem y w  myśl założyciela i poznam y p o w o d y ,  k tó re  go do  założenia 
tegoż ko leg jum  skłoniły. Otóż m yślą  jego  było przeobrazić spo łeczeńs tw o ; 
za m ia ru  tego chciał dopiąć pop raw ą  w y ch o w an ia ;  że zaś p o d w a lin ę  ówcze­
snego społeczeństwa stanowili m a g n ac i ,  od  nich  więc zaczął w  przekonaniu , 
że i  reszta n a rodu  zapatru jąc  się n a  nich  tak  w  tym względzie, jak  się i 
w  każdym innym  zapatrywała, najła tw iej się da na lepszą sk ierow ać drogę. 
Niemniej i ta okoliczność nasunęła tę  m yś l  K onarsk iem u,,  że szlachta m o­
żniejsza wstydziła się zasiadać z szlachtą niższą na tych samych ław kach  
szkolnych i w o la ła  prywatrtte^pobierać n au k i ,  nie oglądając się w ie le  na to, 
czy nauczyciel tak i  p ryw atny  odpow ie  tak  t ru d n e m u  za d an iu ,  czy on jest 
w  stanie zaszczepić w  sercu  młodzieńca cno ty  o b y w a te lsk ie , czy po trafi  
w p ły n ą ć  korzystnie na rozwój jego umysłu. Rzadko bow iem  w y ch o w an ie  p o ­
dobne, a może i n igdy, nie wydało  takich o w o có w , jakich się po  przyszłych 
obywatelach kraj s łuszn ie  sp o d z ie w a ł ; a że w łaśnie m agnac i  byli pod­
waliną rządu i  k ie ro w a l i  umysłam i sz lachty mniejszej, k l ie n tó w  swoich, w y ­
padało więc od  nich  zacząć , aby to złe, k tó re  w  ówczesnem społeczeństwie 
przez ich zły przyk ład  s ię  rozpowszechniło, już w  samem źródle zniszczyć, a 
natomiast cnoty obywatelskie zaszczepić, na k tóreby się niższa w a rs tw a  spo­

ł e c z e ń s tw a  jak b y  n a  w zór  zapatryw ała .  Jeżeli więc te  dw ie  okoliczności 
’ rozważymy — to  ani te n  pomysł Konarskiego nas dziwić n ie  b ędz ie ,  ani
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złych za m ia ró w  przypisyw ać m u  nie będziem y. O burzyła  się w p ra w d z ie  na to 
niższa szlachta, pow sta li  przeciw tem u  Jezuici, sami n a w e t  P i ja rz y  n iechęt 
nem  na to patrzy li  o k ie m : n iepodobały  im się te  nowości;  ale K onarsk i  nie 
dał się zrazić tym i krzykam i i n ieodstraszy ł się n ie p o w o d z en iem  początko- 
w em . (P ie rw szego  roku miał tylko je d n eg o  ucznia Swidzińskiego.)

W idząc  b ra k  książek odpow iedn ich ,  wziął się  sa m  d o  pisania takow ych. 
Poniew aż A lw ara  g ram atyka łacińska była za t rudna  . w y d a ł  sam g ram a ty k ę  
roku  1741 p o d  ty tu łe m :  „ Grammatica latina in usum scholarum*, nazyw aną z w y ­
czajnie g ram a ty k ą  pijarską. Już  w d ru g im  roku  m ia ł  d w a d z ie ś c ia  uczniów, 
a w  trzec im  sposób  uczenia jego w szed ł już w  m odę. N ie  napędza ł on 
batem  ani s t rachem  młodzieży do nauki, jak to Jezuici czynili, a le  w p ły w a ł  
na am bic ję ,  n ie  stara ł się w cale zaszczepiać w  m łodzież  n ie u fn o śc i  d o  r o ­
zum u i ślepej w iary  w  objawienie i w s łow a nauczyciela, co by ło  zasadą 
Jezu itów , ale s ta ra ł  się rozwinąć w ładze rozumu, i ile to być może, o w ł a ­
snych postaw ić  go siłach Z apraw iw szy  się na w zorach  klasycznysh i p o ­

r ó w n a w s z y  je  z ówczesnym sm u tn y m  s tanem  li tera tury  i dochodząc przyczyny 
u p a d k u  tejże, przyszedł do tego p rze k o n an ia ,  że przyczyną tegoż s tanu  jest 
upadek w y m o w y ,  u s i łow a ł  więc w p łynąć  i na jej po d n ie s ien ie :  w y d a ł  zatem 
roku  1741 dzie ło  p o d  ty tu łe m :  „De emendandis eloguentiae vitiis“r w  którem
stawia zasady wyczerpane z au to ró w  klasycznych, pow sta je  na  m rkaronicz- 
ność, paneg lryzm , napuszoność i płaszczenie się, a p rzyk łady  odstraszające tego 
ro d za ju  p rzy w ar  z w łasnych  swoich dawniejszych p ism  p rzy tacza ,  kiedy j e ­
szcze sam  od  podobnych  b łę d ó w  nie by ł  wolnym. Z ac ię tych  przeciwników' 
znalazło to dzieło  w  Jezu itach ,  ale zd row y  sąd ,  g łęboka  zna jom ość  sztuki 
zjednały m u  w ielu  obrońców  znakom itych ,  którzy to d z ie ło  ok laskam i p o ­
witali. O bok  tych  zajęć n au kow ych  sp raw o w ał także K onarsk i  u rząd  p ie r ­
wszego asysten ta  prowincji .  W  r. 1742 sam został p ro w in c ja łe m  i godność 
tę przez trzy  la la  p iastował.  Jako  taki m ó g ł  teraz s w o b o d n ie  sw ój system 
naukow y rozwijać i rozpow szechniać ,  osobliw ie  p o d źw ig n ą ł  zg ro m a d ze n ie  
pijarskie przez  zaprow adzenie  dogodnie jszego  sposobu uczenia w  now ic ja tach  
i opatrzen ie  szkół lepszymi nauczycielami. W tedy  znacznie po w ięk szy ł  Ko­
narski b ib lio tekę kolegjum pijarskiego w  W arszaw ie  i zaopatrzy ł  ją  w  dzieła 
kosztow ne i rzadkie. Zgorzała ona w praw dzie  roku  1 7 4 7 ,  w  nas tępnych  
jednak  la tach do dawniejszego s ta n u  za jego s taraniem  pow róc i ła .

W  ro k u  1743 rozpoczął na  w łasną  ręk ę  b u d o w ę  k o n w ik tu  wielkiego, 
zakupiwszy g ru n t  przy  ulicy Miodowej. Nie posiadał on  w p ra w d z ie  <ia tyle 
fu n d u s z ó w , bo podczas zakładania w ęgielnego k am ien ia  m ia ł  tylko 4000 
d u k a t ó w ,  nie da ł  się jednak odwieść od  swego z a m ia ru ,  z w o ła ł  architekta 
Jakóba F o u ta n ę  i kazał m u  plan ułożyć. P ierwszy i d r u g i  p la n  za m ało  
w ydał się K onarsk iem u  okazały , a gdy się architekt d z iw i ł  i  zapyta ł,  gdzie 
ma tak w ielkie  f u n d u s z e , odrzekł K o n a r s k i , że nie m a  ani n a w e t  n a  mały 
gmach fu n d u sz ó w ,  ale że liczy na poparcie  ze strony ro d a k ó w .  Trzeci więc 
dopie ro  p lan  przy ją ł Konarski i 18 m aja  kamień w ęg ie lny  położył.  Kto 
z taką w iarą  rozpoczynał ,  tem u  m usia ło  się udać  p rz e d s ię w z ię c ie ,  i nie 
zawiódł się też w  sw ych  nadzie jach, bo m ożne rodziny p rzyczyn iły  się hojnie. 
W  tern po  rozpoczęciu budow y w  r. 1745 zachorował Konarski niebezpiecznie, 
ale pom ocą b oską i pieczołowitością bardzo  bliskiej k rew nej hr- b in ?  Pawło- 
skiej, n ad e r  biegłej w  sztuce leczenia a szczególniej w znajomości ziół — 
zdrow ia  pow róc ił .  Chorobę tę opisał w  pięknej i wzruszające; elegji. Tfia 
dokończenia kurac ji  udaje się do s ław nych  k ąp ie l  w  Plombi. te , I .o taryngji,  
korzysta jednak  i z tej sposobności — zb ie ra  składki na ouaow lę .  jżarja  
Leszczyńska, żona L udw ika  X V ,  przyczyniła się w ie le ,  k ró l  francuzk i ofla 
r o w a ł  m u  dochody  z kilku  beneficjów kościelnych na p arę  l a t .—  Po szc?-3sli^ 
w em  nkońeżeniu  kurac ji  złożył S tan is ław ow i Leszczyńskiemu sw e
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i w ręczy ł m u p o e m a t  epiczny, k tóry u łożył z p o w o d u  zejścia się Leszczyńskiego 
z sw ym  zięciem L u d w ik ie m  XV w Chateaux. —  Podczas p o w ro tu  do  kraju 
zwiedza w  N iem cz ec h  znakomitsze m ias ta  i a k a d e m je , aby rozpoznać  ich 
urządzenia i  co d o b r e  , w  ojczyźnie zaprow adzić  ; tak b a w ił  w  L ip sk u  cały 
miesiąc, w  D reźn ie  pół r o k u ,  gdzie się także August III  na rzecz budow y 
ko leg jum  n ie  małym da tk iem  przyczynił. R o k u  1747 I I  l i s to p a d a  część ta 
k o le g ju m , gdzie był k o n w ik t  u m ieszczony ,  zgo rza ła ,  lecz O rłow sk i,  p rze ło­
żony k o n w i k t u ,  szybko  ją  zn o w u  o d b u d o w a ł.  — R oku  1748 w róciw szy  do 
W arszaw y ,  o trzym ał Konarski ze sk a rb u  publicznego 1200 d u k a tó w  na ukoń­
czenie budowy — rozpoczął też na  no w o  przez chorobę p rze rw an ą  fabrykę, 
a gmach w znosi ł  się dość  spiesznym  krokiem . Jeszcze r. 1746 zbudow any 
teatr w konw ikcie  zaopa trzy ł  teraz w  p o tr z e b n e  przyrządy, p rzybory  i suknie.

P rym as  A d am  K om orow sk i w y p ra w i ł  go 1749 r. w  sp raw ie  bardzo  ważnej 
do R z y m u ,  gdzie  zabaw ił do w iosny  r. 1750, zlecenia danego dopełn ił  i u 
papieża w y je d n a ł ,  że Pijarzy w  Polsce wyjęci zostali z pod  je n e ra ła  w  Rzymie 
i o trzym ali  tylko w i z y t a t o r a , bezpośrednio  stolicy apostolskiej podległego 
w  osobie  księdza C yprjana  Komorowskiego, rodzonego b ra ta  księcia prymasa. 
P o  pow rocie  do ojczyzny m ia ł  wiele znieść od  przeciw ników  zazdroszczących 
m u  sławy, m iędzy  k tó ry m i byli sami Pijarzy n a w e t  : ksiądz W a le n ty  Kamieński, 
p ro w in c ja ł  p i ja rsk i  z zazdrości wszczął z Konarskim sp ó r  z p o w o d u  różnych 
okoliczności, a ksiądz Uboldus M ig n o n iu s , k tórego  K onarski z W ło ch  do 
pomocy w  dziele rozpoczętej zm iany  w  edukacji  s p r o w a d z i ł , p ism em  swem 
czerniącem im ię  P olaków  i złączeniem się z przeciwnikam i Konarskiego, 
wiele m u  przykrości w y rz ą d z i ł , ale to  sławie jego  nie ujęło, ow szem  większego 
jej tylko dodało  b lasku  — spó r  ten  bow iem  zakończył się zupe łnem  u p o k o ­
rzeniem Kam ieńskiego i wszystkicht egoż zwolenników . R oku  1750 zaczęto 
odgryw ać kom edje  i t r a g i e d je , już  to oryginalne już to  t łóm aczone przez 
niego sam ego, tym  więc sposobem  w p ły n ą ł  Konarski na podniesienie d ram atu ,  
w przód  b o w iem  sam e tylko dyalogi w  zakładach naukow ych  Jezuickich 
odgrywano. Ï1» 2.0 p rze to  la t  p rzed  o tw arc iem  tea tru  tę  re fo rm ę  zaprowadził. 
O dbyw ano także pop isy  publiczne i ćwiczenia szkolne. — R o k u  1753 na 
zgrom adzeniu  w  Ł ow iczu  o rdynacje  przeczytane i przez B enedykta  XIV 
papieża p o tw ie rd z o n e  zostały. Tymczasem ukończono gmach i 23 paździer. 
1759 p rzep row adzono  do niego z w ielką uroczystością k o n w ik to ró w  —  było 
Ich ju ż  60. O dbyw ało  się to  w  przy tom ności posłów  na sejm zebranych; 
z p o w o d u  tej okoliczności miał K onarsk i m o w ę :  „Oratio de bono et honesto 
cive,u w  k tórej s tara ł się wykazać w ażność  nauk i wychowania. Konwikt 
zaopatrzył w  b ib lio tekę i  w  m u z e u m  fizykalnych aparatów . Za w s p ó łp ra ­
cow ników  p rzybra ł  sobie mężów najuczeńszych , najcnotliwszych , p raw ego  
c h a rak te ru —  sam zaś czuwał nad w szys tk iem . Postarał się także, że r. 1758 
w  d rukarn i  pijarskiej w  W arszaw ie d la uży tku  szkolnej młodzieży a u to ró w  
klasycznych w ydrukow ano . Prócz ko leg jów  w  W arszawie i W i ln ie  p rzy p ro ­
wadzi!  do s k u tk u  założenie takiegoż ko leg jum  w e Lwowie.

Mimo tak wielkich zachodów  około wychow ania  młodzieży n ie  spuścił 
j e d n a k  z oka i  politycznego s ta n u  ojczyzny i na tej d ro d ze  chc ia ł się jej 
przysłużyć — nap isa ł  tedy r. 1760 dzieło: „O  skutecznym rad sp o so b ie .“ 
Podaje tu  ziom kom  zd ro w e  r a d y . jak  się m ają  sejmy odbyw ać ,  aby  pom yślny  
mogły  odnieść s k u t e k , r a d z i , aby liberum veto usunąć a n a to m ia s t  większość 
głosów zaprowadzić. — Tymczasem s ław a k o n w ik tu  rosła  z dn iem  każdym, 
r. 1765 sam kró l  S tan is ław  A ugust był na p o p is i e ,  chw alił  odpow iadających 
i dał wszystkim rękę ucałow ać. (C. d. n.)
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S T A N O W I S K O

ST A N ISŁ A W A  K O N A R SK IE G O
W  OBEC LITERATURY I  NARODU

przez J .  Z .

(Dokończenie).

Pod koniec tycia usuną ł  się od nauczycielstwa, nie przesta ł je d n ak  p r a ­
cow ać, pisał i ksz ta łc ił  się. W  r. 1769, cztery lata p rzed śmiercią, w yda ł 
dziełko: „O religji poczciwych ludz i“ sk ie row ane  przeciw  encyk lopedystom
(Rozum iano pod  relógją poczciwych ludz i taką religję, jaką sobie sam ^kloś  
wymyśli, i u p o d o b a ,  ja k ab y  ona nie była, byleby tylko był po rzą d n y m  cz ło ­
wiekiem.) Na n ią  w ięc  w  t ; m  d/.iełku uderza Konarski. Jezuici nie zrozu­
miawszy albo nie chciawszy z rozum ieć  dążności dziełka tego zaskarżenie na 
Konarskiego przed papieża zanieśli. Gdy się Konarski o tem  dowiedzia ł,  nic 
się nie uspraw ied liw ia ł ,  tylko przełożył to  dziełko na język łaciński i p rze ­
słał je K lem ensow i XIV. ówczesnemu papieżowi.  Papież pod z ięk o w ał  m u  za 
nie i dołączył p rośbę ,  aby więcej takich  w y d aw a ł .  W ięc i pod  w zg lędem  r e ­
ligji, co m u  Jezuici zarzucają najbardziej — b y ł  człowiekiem zgoła n iepodej-  
rzanyiń, jest to zatem czystą po tw arzą  tylko.

Czynne nader  swe życie zakończył z w ie lką  przytomnością i spo k o jn o -  
ścią umysłu r. 1773. Chociaż był s łabowity, j e d n a k  sposób życia s p ra w ił ,  iż 
dożył dość podeszłego wieku, u m a r ł  bow iem  licząc lat 73. W s p a n ia ły  miał 
p o g rze b  — wszystko co żyło, Jezuici nawet,  aż do s'mierci jego osobiści n i e ­
przyjaciele . odprowadzili  zwłoki jego  na miejsce spoczynku. Był też to  mąż 
wielce zasłużony, w e  wszystkiem, czego się dotknął,  s tanow i epokę, mąż c h a ­
rak teru  nieskazitelnego, ciałem \ duszą o d d a n y  w y ch o w an iu  młodzieży i d o b ru  
publicznem u; ofiarowanych m u  kilku senatoryj i b isk u p s tw  nie p rzy ją ł,  p a ­
pieżowi Benedytowi XIV. podziękow ał za o f iarow ane m u  b i s k u p s tw o ; toż 
samo Augustow i III. za b isk u p s tw o  przemyskie i S tan is ław ow i A u g u s to w i  
za biskupstwo inflanckie, aby iylko bez przeszkody plany swe w znios łe  p r z e ­
prowadzać.

Zasługuje on zresztą z najw iększą słusznością być uw ażanym  za naj­
piękniejszą ozdobę i filar sw ego zakonu w  Rzczpspltej polskiej. Nie wysokie 

‘zenie, lecz niepospolity talent, bystrość rozsądku, dośw iadczen ie  i znajo- 
!ata, wielka jego uczoność, a p rzedew szys tk iem  g r u n to w n a  znajomość 
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i do w ażnych  przedsięwzięć najzdolniejszymi Judźm i zjednały m u  p o w aż a ­
nie i zaufanie najznakomitszych osób  w  kraju, k tó rz y  go w  sp raw ac h  po li­
tycznych jako  wyrocznię o radę pytali, a w w łasnych  sporach  sędzią  p o iu -  
d o w n y m  wybiera li.  Sławie dzielnej je g o  w y m o w y , w ielkiej siły w  poezji  
i szczególnej czystości, dobitności, ozdobności i w dzięku  w p isan iu  po łacinie 
p rec iw nicy  n aw e t  jego nie śmią uwłaczać i każdy przyznać m u s i , że nasz 
górno lo tny  i napuszysly styl na praw ą drogę dob rego  s m a k u  sp row adz i ł  i 
że do usunęcia  barbarzyństw a, k tóre  się do Polski w krad ło ,  to p ism am i ,  to 
uslnem i przedstaw ieniam i,  to m ą d re m i rozporządzeniam i szkolnem i najwięcej 
się przyczynił.  Miły, przyjemny, n a w e t  u kró lów  i p a p ie ż ó w  w zięty ,  g rze­
czny, łaskaw y, dla każdego przystępny, skromny, usłużny  i m iło s ie rny  dla 
ubogich. Nie brak  też pocbwał, jakiem i go najznakom itsi  m ężow ie  k ra ju  
hojnie  obsypyw ali.  Sam Poniatowski St. kazał m u  w y b ić  m e d a l  z nap isem : 
„Sapere auso.“

I bracia jego  Pijarzy dla swych zdolności, nadzw yczajnych  cnó t  i w ie l ­
kich zasług nie tylko u swego zakonu ale i u catego n a ro d u  w  w ielk iem  są 
pow ażaniu .  W spar l i  oni swego b ra ta  w  założeniu collegium nobilium radą , a 
w  u rządzen iu  tegoż czynną pomocą.

Zasług i Konarskiego w  trzech g łów n ie  k ie runkach  się ob jawiają ,  a m ia ­
now icie  : zasługi jego bezpośrednio około  polepszenia sy s te m u  naukow ego ; 
ob u dzen ia  lepszego smaku w  literaturze, a nareszcie za s ług i  jego  położone 
około  podźw ign ięc ia  d ram a tu .  Chciejmy się bliżej nad  lem  zaslanow ić i 
ocenić ko le jno  porządkiem w skazanym  zasługi lego m ęża p o d  o w y m i  trzem a 
w zględam i.

Pom inąw szy  darem ne jego zabiegi,  aby po śm ierci Sasa A ugusta  II  
Leszczyńskiego na króla obrano  i usi łow ania  jego, aby naród  pod  w zg lę d em  
politycznym z u p a d k u  podźw ignąć,  bardzo  wielkie zas ług i po łoży ł K onarski 
około  swej ojczyzny zb iorem  u s ta w  k rajow ych: jedno  Vo d z i e ł o —  ja k  już 
p o w ie d z ie l i ś m y , im ię jego  unieśmiertelniliby m o g ło  , zapob ieg ł  b o w ie m  
przezto nadużyciom  wszelkiego rodzaju. Nie przes ta ł  je d n ak  na  tem. W p r o ­
w adz iw szy  w  życie lepszy tryb naukow y i ukończywszy g m a c h  , zos taw ił  
d ru g im  dalsze rzeczy p ro w a d z e n ie ,  nie d la teg o ,  aby odpocząć po pracy, 
a le ,  aby in n y m  sposobem  w p ły w ać  na naród. W ie d z ia ł  on dobrze, że źródłem 
i przyczyną u p a d k u  n a ro d u  było nieszczęsne „liberum veto,“ k tóre  ju t  za Jana 
Kazimierza w  zwyczaj w eszło  (piękne to w p ra w d z ie  i  is to in /e idealne po jęcie  
w o ln o ś c i ,  ale w ie lu  jej nie p o jm o w a ło ,  w ielu  z »eej w  n iegodz iw y  sposób  
korzysta ło  —  a z ląd  zrywanie s e jm ó w ,  swawola szlachty — ) w idzia ł,  że 
n a ród  na tej d rodze  spiesznym krokiem do zguby d ą ż y , ch c ia ł  więc tem u  
zapobiedz jako  p raw y  obyw ate l  i napisał dzieło : „O  sk u tecznym  rad  sposobie“ 
w  k tó rem  radz i  n a r o d o w i ,  aby „liberum veto“ t. j.  jed n o m y ś ln o ść  na sejmach 
u sun ię to ,  a zaprow adzono  większość g łosów , tak  ja k  to b y ło  i u  innych 
narodów  — wykazując jak  zgubną jest ta in s ty tu c ja  dla n a r o d u .  Ł atw o 
sobie w y o b ra z ić , ile p rzeciw ników  między n ie rozsądną  i rozpasaną  szlachtą 
dzieło to znaleźć musiało. U siłow ało  b o w iem  znieść „z ło tą  w o lność  szlachecką,“ 
w  obec której n iknęły wszelkie względy naw e t  na  d o b r o  n a r o d u , bez 
niej zdaw ało  się sz lachcie , że żyćby nie można. Znaleźli się jednak św iatli  
i ojczyznę m iłu jący obyw ate le  nawet, między s e n a to r a m i , d r a m i  i p ia ­
s tującymi najwyższe u rzędy ,  m ę ż o w ie ,  którzy .lraieli ocenić .imiary i prace 
K o n arsk ieg o ,  którzy  go  uw ielb ia l i  i pochwałami obsypywali w  listach do 
niego p isanych. O dtąd wszyscy obywatele znakomici,  p o s ło w ie  sejmów 
urzędnicy  p ie rw s i  zasięgali rady  u  Konarskiego a naw et k ró iow re  August 
i I I I ,  S tan is ław  A u g u s t ,  L u d w ik  XV król francuski, papież Benedvkt 
wielce go poważali i o sobliw szym i zaszczycali względam i ~  J»k 
o b y w a te l  pa ła ł  on  najczystszą miłością ojczyzny i całe życie p o śwhttp://rcin.org.pl
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u s łu g i ,  naw e t  w ą t ło ś ć  zdrowia jego sk ro m n y m  tylko sposobem  życia p o d ­
trzym ywanego n ie  zdołała go od tego odwieść.

W  czas ie ,  k iedy Konarski z re fo rm ą  szkół w y s tą p i ł ,  były w  kraju  
rozmaite s z k o ły ,  była akadem ja k r a k o w s k a ,  akadem ja  w i le ń sk a ,  akademja 
zamojska, by ły  kolonje akadem ji  k r a k o w s k ie j , były kolegja jezu ick ie ,  pijarskie 
i szkoły in n o w ie rc ó w —  nie było w ięc  b ra k u  s z k ó ł ,  ale by ł  b ra k  sy s tem u 
n a u k o w e g o , któryby celowi sw e m u  o d p o w iad a ł .  Akademja k rak o w sk a  nie 
zdołała  wyjść z zak lę lego  k o ła ,  w  jakie w esz ła  w czasie pow stan ia  swego 
i coraz bardziej u p a d a ła ;  akadem ja zam ojska nie miawszy czasu kw itn ien ia  
dożyła w net czasów u p a d k u ,  zm ieniw szy się w  szkołę n ie św iadom ych  i k łó tl i­
wych l u d z i ; szkoły jezuickie u s i łow a ły  u t rzy m ać  ro zu m  w  karbach  pos łu ­
szeństwa o b ja w ie n iu  i n iedozwalały  m u  się rozw ijać  , co gorsza , p rzy tłum ia ły  
go — kształciły m łodzież na sz e rm ie rz ó w  re lig ijnych ,  co ró w n ież  i szkoły 
dyssydenckie m iały  na ce lu ;  a i Pijarzy, choć liczne mieli zakłady, w  skutek 
po l i tyk i  Jezu itów  jednak  nie zdołali się wznieść nad innych. Jeżeli więc 
p ra w d ą  j e s t , że kraj takich ma o b y w a te l i , jakich m u da s z k o ła , to z jednej 
s trony dziwić się nie m o ż n a , że kraj i n a ró d  tak dalece w  o w ym  czasie 
u m y s ło w o  i politycznie p o d u p a d ł ,  z d rug ie j  zaś s trony nie m ożna tu  Konar 
skiemu o d m ó w ić  nadzwyczaj wielkiej za s łu g i ,  jaką położył przez polepszenie 
sy s tem u szkolnego tern bardz ie j ,  jeźli z w a ż y m y ,  ile t rudności  mąż ten miał 
do pokonania. Nie ty lko Jezuici,  ale sami n a w e t  Pijarzy po w s ta w a li  przeciwko 
tej nowości — szlachta niższa oburza ła  się na  otworzenie „Collegium nobilium“ 
i dziś jeszcze b ierze  to  wielu K o n arsk ie m u  za złe. Polepszył on system 
n a u k o w y , poobsadzał  zakłady zdolnym i w łasną  pracą i zabiegami u sp o so b io ­
nymi nauczycie lami , zaprow adził  lepszy sposób uczenia t e o lo g j i , historji 
i filozofji w  nowicjacie kolegjum  s w e g o , wysyłał ludz i  zdo lnych  za granicę 
łożąc na nich  już  (o z pensji, przeznaczonej sobie przez L udw ika  XV, już to 
ze sk ładek . , ro b ionych  przez swych k rew nych .  Nie tylko bezpośredn io ,  ale 
i pośredn io  w p ły w a ł  na polepszenie szkół. S k o ro  b o w iem  Jezuici przeciw 
w p ro w a d ze n iu  ow eg o  system u niczego dokazać nie m o g l i  i  ow szem  widząc, 
że coraz bardziej b ra ł  g ó r ę , wzięli się i oni do  p op raw y  system u naukowego 
w  sw ych  zakładach i pod o b n e  kolegja zakładali. Że u s i ło w a ł  Konarski 
paneg iryzm  , makaroniczność i napuszoność stylu wykorzenić , w spom niono  
już w  je g o  biografji.  Słusznie więc należy m u  się zaszczytna nazw a wskrze­
siciela n a u k  i lepszego smaku w  narodz ie .

Żaden  je d n ak  dział l i tera tury  polskiej nie był tak zaniedbany, jak  li tera­
tu ra  dramatyczna. Zaledwie kilka d ra m a tó w  w  ojczystym języku  oryginalnie 
napisanych po tra f i  nam  cały w iek  XVI i X V II  wykazać. „O dpraw a  posłów  
greckich“ Jana K ochanow sk iego , „K om edja  ryba ł tow ska“ tdyalog  wyszydzający 
t y c h , co się za wojskowych wydają) i „T rag i-  komedja o p ijanym  , który 
m n ie m a ł ,  iż jest k ró lem “—  i niektóre t łóm aczenia  — oto w szys tko ,  co nam 
w ie k  XVI i X V II  w  spuściznie zostawił. W  tym względzie da się wiek 
XV II u sp raw ied liw ić  poniekąd. Ogólne u śp ien ie  ducha  n a ro d o w e g o  tak pod 
politycznym jak i literackim w zg lędem  — nieszczęśliwe czasy panow ania  Jana 
K azim ierza , spokojne ale zarazem w  gnuśnośc i i od rę tw ia łośc i  um ysłow ej 
pogrążone czasy S asó w , k ró ló w ,  z k tórych  pierwszy mało co a d ru g i  wcale 
nic po polsku nie rozumiał — a zatem żaden z nich o ośw ia tę  a (em mniej 
o teatr  się s ta ra ł  — oto są oko licznośc i , uspraw iedliw ia jące  choć w  części 
tylko zaniedbanie tak ważnego dzia łu  li te ra tu ry .  Z panujących w ięc  żaden 
dotąd nie zajął się te a trem , zasługę tę  zostawiono K o n arsk ie m u ,  osobie 
p r y w a tn e j ; on też stanowi i p o d  w zględem  teatru epokę. Przyszedł do 

“k o n a n ia , że tym sposobem będzie m ó g ł  najskuteczniej w p łynąć  na 
enle zepsutego sm aku w  n a ro d z ie , urządza w ięc  w  kolegjum  przez 

2 ałożonem teatr ,  a młódź szlachecka odgryw a w  n im  tłóm aczone n a
*
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język polski p rzez  Konarskiego sztuki d ram atyczne  w zorow ych  trag ików  
fra n cu sk ich ;  K o rn e la ,  R a s y n a , W o l te r a ,  Krebiliona. S z tu k i  przez K onarsk iego  
tłóm aezone są ; „ Policcutes, “ Gabinia,“ „ Ciuna. “ „Mors C a e s a r i s tragertja
zaś „Epaminondas“ w  5 aktach je s t  o ryg ina lnem  je g o  dziełem. P rzyk ładem  
jego zachęceni b iorą  się i inni do t łóm aczenia sztuk d ram atycznych  łub do  
pisania oryginalnych. Jak w e  wszystkich jego  us i łow aniach  tak i w  us i łow an iu  
podźw ign ien ia  sceny polskiej i napraw ien ia  przez nią s m a k u  w  narodzie 
bruździli K onarsk iem u Jezuici od g ry w a n ie m  nabożnych d ra m a tó w ,  tłum iących  
szlachetne u c z u c ie ,  zaszczepiających g łu p o tę  i zły smak. S z lache tne  u s i łow an ia  
męża tego nie u p a d ły  je d n ak ,  p rzyszed ł im w  pom oc S ta n is ła w  A ugust,  
gdyż do tąd  w  Polsce teatru  publicznego nie było , a to , co K onarsk i z a p r o ­
wadził. by ło  więcej p ryw a tnem  dopiero  roku  1765 o tw o rzo n o  w  W a rsz a w ie  
teatr  p u b l ic z n y , a częściowa tegoż zasługa przynależy te m u  k ró low i.  Że 
i B ogus ław ski około  podniesienia sceny polskiej zn a k o m ite  położył zasługi, 
w spom ina  się ty lko nawiasem, jako  nie należące do zakresu  n in ie jszej rozpraw y.

Z tego w sz y s tk ie g o , co się p o w ie d z ia ło ,  jasno się o k a z u je ,  że Konarski 
a nie S tan is ław  Poniatowski jes t tym m ę że m ,  od k tó re g o  n o w y  okres 
w  l i te ra tu rze  naszej się rozpoczyna; on to  b o w iem  w y p ro w a d z i ł  naród  
z ob łąkania um y sło w e g o  i wskazał d rogę lepszą ,  choć n ie m ożna  pow iedz ieć ,  
żeby ona była zupe łn ie  dob rą ,  ale jak  na ow e czasy ,  lepszej w skazać nie 
mógł. W  miejsce daw nego  zepsutego sm aku w p ro w a d z i ł  f ra n cu sk i  klasycyzm, 
k tóry pos tępem  i wyższością całej naówczas p rzew odn iczy ł  E u ro p ie .  Nie 
można więc tego b rać  za złe K o n arsk ie m u , że n a rz u c i ł  n a r o d o w i  w ięzy  
naś ladow nic tw a ,  w  których jeszcze 80 lat j ę c z a ł ;  on  uczyn ił  to  w  n a j lep ­
szej m yśl i  podn ies ien ia  n a ro d u  pod  w zględem  u m y s ło w y m  —  ten sposób 
w yd aw a ł  m u  się najlepszy, bo lepszej drogi nie z n a ł ,  inaczejby był pew n ie  
się s ta ra ł  n a ró d  na  nią sprowadzić. Złych chęci przypisywać a zatem i p o tę ­
piać dlatego Konarskiego nie m o ż n a , przekonawszy się, że całe sw o je  życie 
na u s łu g i  ojczyzny poświęcił .  ^ S p r a w ie d l iw ą  żalem p o c h w a lę  w y p isa ł  m u  
S tan is ław  Potocki w  pochwale S zym anow skiego; „Śm ia łą  ręką S tan is ław  
Konarski w strząs!  pierwszy w  Polsce panu jące  przesądy co do s ty lu ,  co do 
nauk , co do sp o so b u  naw et myślenia. Nie mniej dobry  obyw ate l  jak mąż 
uczony, szuka ł  w  źródle sw ojem  szczęścia ojczyzny, gdy  p o p ra w ą  edukacji 
m łodz ieży ,  k tó re j  się całkiem p o św ię c i ł ,  chciał w  nie prze lać  św iatło  i 
cnoty sw o je .“
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